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PISMO DODATKOWE DO GAZETY WARSZAWSKIEJ. 


WYSTAWA: ESTERY. " Tak zręczna odpowiedź rozjaśniła o- 
WIRY Sępa blicze pani de Maintenon’; bo widziała ja- 

"(Z Ra ; i suo, Że ten list przynosił wiele zaszczytu 

(Z Revuė, dę. Paris.) wychowance: St. Cyrv. »Jednakże, czy nie 
(Dokończenie.) O= | wiesz moja kochanko,u rzekła, przybiera- 
: jąc ten poważny, »że nie można odpisywać 

na list miłosny? «—»Wiem dobrze;« odpar- 
ła dziewica, ni dla tegom odpisała właśnie, 
jżt0,nie był miłosny bilet.«—»Prawda, Że 


_ Bist Mortimera był jasny i prosty, bo 
pisał to, co myślał, ale jeszcze przez da. 
wny nałóg arepan cieszył sig- z nat- | iż i to trb 4 
wności jego a x iż one więććj |-nie ar ego wyrazu w liście,« doda! a pa- 
Kotao Es airan U z Aerie EB z Mainteton, praag okiem na liyt ; 

arka A w ynurzen! uczuć, jakie wy: | Mortimera, a potem przebiegając oczym 
grańcowi przypamniała*swoim "spiew emy i | twarz spokojną piętńastóletnićj KpE a ; 
A aa nie ma dla niego innej osłody, | gdzie kiedy ppoczwóia. aka bla. i 
DZA ia CHE aa E A: 

; zazi jie pozbawiła | ega unikać CRE ISTON 2.807 
szczęścia i błaga, aby EBI przez |'ciebie samej nie -naótgpił6 co żlego, zdaj | 
litość widywania jéj najczęściej. . REŻ s to namnie, ja się tém zatrudńię, a ty idź, i 
Pani de Miinighoi e sarówó. Gbli-|ż, sie mie wpominaj nikomu” Penna de 
czem, list iten przeczytała , i wzięła odpo- w» ąda sktom A pr pyesa : sio 
pied panny „de Bsgumont, ; w którćj ana- || „o. W kilka dai potćm przybył Lord Mor- 
azid cO następuje: 5 M „mer do pani jde ` Maintenon 4 poleceniem 
Królowej Angielskiej, Wprowadzony do `. 
«gali; prędko uiścił się “z mało znaczącego ' 
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» Widziałam ży twoje w czasie mojego 
śpiewu; płakaleś; pomyślałam ,* żete łzy 
asa oznaką i piękńćj, i wzniosłćj duszy, — 
»Chei.ł bym, abyś tutaj mógł zrialeźć przy- 
anajmoićj pocieszenie w wygnaniu- Upe- 
nwnias, mię, Że jA mogę ma tę'ulgę spra- 
»wić, . lecz z mojej Strony "nie mogę panu, 
»wskażać Żadnćj drogi. do widywania: się 
xrażem. Wychowanki St. Cyr nie wycho=' 
"dzą — tylko za mąż. - Jeżeli takie są pra 
»eheci, możesz się ud:ć do pana d'Ar ois, 
»megn opiekuna, lub do pant która jest 
"naszą wspólną matką, 'a jeżeli jeden lub 
»druga znajdą ten związek “przystojnym , 
»przyrzekam, że z mojćj strony: nie” poło- 
»żę przeszkody. . c R | 

Anna -Marya de Beaumont:«'" 


„poselstwa. 1 $ , 
ni Pani de Maintenon wdała się z nim w” 
rozmowę, a zadowolona jego dowcipem, - 
szlachetnością postępowania i przystojnćm - 
ułożeniem; zapytała o stópień, położenie i 

nadzieje Lorda. nMój paniè e rzekła w koń- , 
60, »sprawa Króla Jakóba; "pomimo chęci ' 
*i usiłowań tak wielu, i zńdkomitych' osób, 

-zap ewne nie” tak "prędko "odniesie zwycię- ` 
2two,'a'przez ten eżas móżesz atracić swo. ` ` 
ją młodość w gnuśności, -wtułactwie. Dla ' 
“czego nie starasz'8ię © zapewnienie sobie lo. > 
su-dóbtem ożenienień?«-—»Dobróm óżenie- ` 
'niem, panite odrzekł Mortimer; »to nie tak < 
łatwo znaleźć, sam "nie stanówiąc korzy- ` 
stnćj jpartyi.'- Żebym 'otóćm 'pomyśłał, po." 


ę tnzeba, ażeby pierwćj. los więcej o mnie-|. 
, pomyślał, a.w duszy mnićj było dumy.«— 
„al pan w.podobnym przedmiocie Żadnych. 
nie uczyniłeś kroków?« — »Nie, pani.«— 
„Widać, żeś skryty wyrzekła poważna ma- 
trona, wale nasze córki z St. Cyr, co wie. 
dzą, Że nawet będąc sierotami, mają opie-. 
kun.ę, nie są tak nieszczeremi. Oto jest 
„odpowiedź panny. de Beaumont na list wać 
| spał któryś jéj w czasie przedstawienia 
„Estery wręczył.« Mortimer zmieszany, bie- 
ąk pani. de Maintenon i czyta, 


td WORA 


„rze list z ri 
„nie mówiąc słowa. 3 
»A ponieważ myślałam, dodaje pani 
de Maintenon, viż udając się do młodej. 
„szlaefietnie wychowanej osoby, Która: pod | 
ezczóćgólną opieką Króla zostaje, nie mas»: 
Zesz: waćpan died innych, jak tyłkó'uczci- 
we zamiary; przeto zdpewniiłam się 0 z€z- 
„wolezniu na nie opiekuna pandy de' Beau- 
"gont; Król zaś na dówód, ile mi jest przy”: 
“jemny związek takowy, da pannić de Beau. ` 
"mont w posagu zamek D'Albo, "którego 
amienia mósz używać; nadaja ci albowiem 
we «Francyi godność równą tej, ' jakowąś: 
Fiestował witeymkraju.ł i e ten) 
gey ep A EE 1 Ee 7" TEN aaa 
3, Qóż miał robić „Mortimer? Ha! pud.i. 
-„Splątany jak w sidło, niewinnością młsdćj 
pensyopareczki, i uporczywą. surowością 
starćj dewotki, „był zmuszony. bez myśli, 
bez chęci, żenić gię z młodą, przystojną, .do- 
wcipną panienką—i poświęcił się i 
*biedry człowiek! o5 o 


p% LSA z: +: 
Obrzęd, ślubu odbył się z wielką wspa- 
miałością. Mortimer, odtąd Hrabia d'Ajbon, 
„Pojechał z żoną do dóbr, przez Króla mu 
nadanych i, o cudo! nie znudził się w wiej» 
‘skiem ustroniu, s8m na sam z towarzyszką, 
„której szczerota, p 
„pały, goi bayiży. | 
Po powrogie:do dworu, spotyka. Saint- 
„Flerema z zasępioną twarzą. »Ah lmój kos 
-chany sLógdzje, otoź to ja nieszczęśliwy! zgu- 
biony! «—mCóż.to „ci się stało? «—»Król | mój 


kopyt jay) 


p Qe: za |. 


sto się na języku. Ale cóż! Król już. wy- 


„dowci ozsądek zajmo» | . > , 
, P> i à wadek, zNa ‘timer, »ódwógi, ödwagi pótrzeba, współto- 
|Worzysżu mojego nieszczęścia; patrz! we 
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żeby pod imieniem jednego ze swoich chłop. 
ców wprowadził mię do domu; ole ten łotr, 
wysłachawszy, com mu nagadał, poszedł 
do ochmistrayni iwypaplał wszystko! Och- 
mistrzyni zaraz ,pani de Maintenon $- pani 


Maintenon: Królowi, a Króli.. to najgo- 


rzej! Byłem na galeryi, gdy powracał z ko- 


ścioła, zobaczył mię, zawołał, nie zatrzy: 
jmując się wcale... Poszedłem za nim aż do 


gabinetu, wsparty na stole i groźno pa- 
trząe mi w oczy: »Panie Saint-Hlerem,« z8- 
wołał, »zaslażyłeś na bastylę, nierozwaźną 
chęcią wdzierania się w.dom, zostający pod 


naszą Królewską opieką !«—»Ah, miłościwy: 


Królu | -odrzekłem, njestem winien i bar- 
dzo wińien, ale nie sposób, żebyś W. K. 
Mość nie.przebaczył błędom , których po- 
„wodem miłość jedynie była.w—nA któż to 
jest przedmiotem tćj wielkićj miłości, Żeś 
aż zapomniał dla nas winnego uszanową- 
nia?« —nPanna dOalbrease,c wyczękłem 


„prędko,.a Król zźadziwieńiem kilka‘: razy 
kręcił głową. »Ha-dobrze i zawołał, »wła- 


Śnie stary, kawaler: d”Oalbreuse był w gale- 
ryi; kazał go Król zawołoć i rzekł do nie- 


Jogo pKawalerze! oto: jest markiz -z Saint. 
„Herem który uprasza o-rękę„twej wnuczki; 
„możesz napisać do.jćj rodziców, Że ten 
'związek jest z moją wolą i zajmę się jej 


w Kawaler mało nie umarł e ra- 


sponga 


„dości i dalibóg, miał 4 czego, bo wystaw to- 


bie moje roztrzepanie; js chciałem powie- 
dzieć, że kochm pawiię F'ombres..zapląta- - 


rzekł, nia ma ratunku; -a tak za grzechy 


«moje, dostałem Żonę brzydką, gorbatą, bez 


Wosza, a złą! Że i Święty: przy nićj_dja- 

em zostałby. Niech djabliporwą i Este- 

rę,i St. Cyr. k wszystkię panny!« 
"vQóż robić, mój drogi," odparł Mor- 


mnie masz przykład... O! hypokrytale - 


s NE SSS $ 
sem widowiska . w Sł. Cyr 2a. 
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„kochany, Król...«—»No. cóż, odsunął cię |-częły bydź: przedmiotem wielkich nagan; 


od „łaski? «—nO! gorzej... ożenił mię «= 
„ejak, toan A, zwyczajnie |... twój przykład 
„zawrócił mi głowę, uwejąłem się, by ciębie 
- przewyższyć, alem nie tak szczóśliwie trafil. 
«lmyślitem przekupić ogrodnika wWSt, Cyri 


Q 


„wyrzucano pani de Maintenqo, Że, w oczach 


całego: dworu, wyśtawia qulode panienki 


. dobrego upodzenia. noscenę teatralna, któ- 


re jej tylko powierzano w celu bagobojanę- 


go ksztelęeniaj 3 nikt padtem nie obole- 


"wał więcćj, nad tych, u których mic nie 
«waży moralność i religia. Te krzyki odcią* 
„gnęły wiele pobożnych osób, i- pani de 
Maintenon była zmnszoną do zaprzestania 


swojego dzieła. »Otóż to widzisz,« rzekła | = 


«raz z westchnieniem do panny d'Aumale, 
swojćj powiernicy, nludzie bez obyczajów 
krzyczą na nas najwięcćj i zniewolili nas 
„do przerwania niewinnych zabaw. Wiedzą 
oni, czego, chcą; bo żeby religia występo- 
"wała zwsze naga, poważna, przykra, na. 
onczas nie tylu wielbicieliznajdzie, jak kie- 
dy ją osładza rozkosz, niewinńa”rożrywka 
à cnota. A przecież moje zamiary nie były 
złemi; znalazlam sposób zabawienia Króla, 
unikając szkodliwćj rozpusty, i młodzież 
dworska od«róciła się ma chwilę ód <za- 
- Jeństw wyszdsnych Młądym dziewczętom, 
< po większćj ozęści ubęgim, otworzyłam po» 
- te do rozwinienia swoich powabów, dolno- 
` ści, dowcipu. Wrażenie, które mogły spra-. 
wiać na młodocianych: umysłach, dzięki 
„ostrym przepisom naszego zakładu, nie. 
zmierzały, tylko do ustaleniaich loso trwa.. 
tym związkiem: Wszystko”szło ' dobrze, 
ale człowiek zamierza, Bóg rządzi; niech 
sig- stanie Jego woła Święt» ! «Podaj mi: ró. 
" żaniec, panno d'Aumale; żawołaj, niech Ma. : 
non zaranja firanki ułóżka. Dobra'róe !v 
i pani de Maintenon zasnęła spokojnie. * |; 
2 |--Panit'Amabie Tastu.: 
|; Z Wilna—Wyczytujemy w Kuryerze 
Litewskim przyjemną wiadomość, że towa- 
rzystwo artystów - dramatycznych Wiley. 
skich, ożywione udzieloną mu przez wojen. 
nego gubernatora tameczr.ego, Kięcia Dot- 
gorukoj, opieką, miało rozpocząć lgo b, m. 
wystawę widowisk; uw odnowionym w ratu- 
„Szu teatrze, pod oddzielają urżądzoną dy. 
rekcyą. Widomiska. teatralne. "należą do 


! stały się już prawie jedną zistotnych ich 
potrzeb moralnych. 
upadku teatru w ładnćm Wilnie.  Miesy. 
kańcy za j-go przywrócenie winni prawdzi. 
wą wdzięczność światłemu. i dobremu swe. 
mu rządzęy. 4.14 * a ne x s 

Nowinki literatury Rossyj 
sR 16j,—Do nowych, na u angg zasługują: 
cych "dziął Bossyjskich należy Bogdan: 
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wyrazy: Eco il ritratto di St. 
"Felice, 


ka ; “mng mówił.) 
symytomatów ęywilizacyi i zamężności miast |- T 


Przykrą była -myśl o f 


x 
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Chmieldicki, poema w Gcia pieśr 
dane-w Petersbu rbu; którego aut G 
bydź -pəwien ni-wymieniony z nozwisba U 
krainiec. ` A: W) ES 
prmjst o Tm 

Pod napisem Sztuki pięknie cry- 
tamy w Diarto di Roma zPaździernika r. b. 
następujący ciekawy artykuł, tyczący się 
ziomka naszego Felixa Orlikowskiego , mło: 
dego, rodem ze Lwowa, malarza, bawią. 
cego w lizymie na nauce: »Młody malarz 
ten okazuje 7odnemi pochwały utworami, 
wyszczególniające się postępy w swćj sztu- 
ce. Ukończył niedawno wiełki, 18 osób 
zawierający: obraz, przedstawiający scenę, 
jak ojeiegę S., 'w obecności wielu znakomi. 
tych osób, autorewi obrazu i jego famikii 
udziela apostolskie błogosławiekśtwa: — 
Obraz tën jest orygińalnego utworu i aiepo- 
ślednich zalet. Starannę wypracowanie, wy. 
rez „w figurach iżywy koloryt, robią ta 


„dzieło wielce pochwały godnóm.- W dzień 


S: łiukasza i w ch. następnych. był on wa. 
kademii Papiezkićj wystawiony ną widok 
publiczny. Jest nadzieja, że początkowy 
talent ten przy ciągłćj nauce i czynności 
niezmordowanćj zajmie kiedyś znakomite 
miejsce (gradz eńiineńte) w sztuce malar- 


'skićj.«: Doniesienie to uzupełniamy wido- 


mością, czerpóną z% udzielonego nam listu 


'tegoż malarza: (Orlikowski miał posłucha- 


fie u Papieża dnia 26 Września r. b., na 
którćm (co w Rzymie u artystów jest rzad. 
kim przykładem), jego świątobliwość wrę. 
czył mu medal srebrny, wyobrażający Śro 
Piotra, wfuterale zwłasnóm popiersiem, 
przyczćm rzekł doń te nader pochlebne 
Pietro per 
qui dvete parlato con me. {Oto 
obraz S. Piotra dla Szczęsnego, który re 


> Ha Riit) 
W roku 182], zaAchciuło się Xięriu 
derre, Xięciu z.czasów Cesarstwa, wejść 
dó służby Królewskiej. Dla doyięcia tego 
'wielkiegó ceła użył on wdania się pewnej 
damy, zktóną był niegdyś w ścisłych sto. 
i która miała wielkie u'Łudw;- 
ka XVI zachowanie. -Wiskątek tego, jak- 
by na próbę, Kiążę de.... otrzymał tajne 
ałecenie do Berl Na >WTZEC ZY -malej wagi, 


Za powrotem, zdając zeń swemu Monarsze | 


sprawę, dodał, że najgorętszóm jego ży» 
czeniem jest poświęcić wszystkie swe siły 
na posługę h K. Maści. »Mości Kiążę, 
rzekł Król, za czasów Cesarstwa zajomowa- . 
łeś miejsce, ktore pozwalało WPanu wie- 
dzieć wiele rzeczy i zgruntu znać ludzi. 
Wprzód nim wezmę WPana do osobistej 
slużby mojćj, trzeba iżbyś mi dowiódł naj. 
większćj otwartości i dał poznać środki 'i 
ludzi, których używałeś. Nie mówię tu 
o moim pobycie w Weronie, Mitawie; tam 
miałem jeszcze mnóstwo  służalców;. ale, 
wiedziałżeś WPan o tóm co się: działo w 
mym domu w Hartweli?..,, Tak jest N. 
Panie, wiedziałem dzień w dzień «o każdym 
kroka W. K. Mości.—Jak to! na 
zaciszu! mocny Boże, któż to mógł tak o- 


kropnie mię zdradzać! Kto jest ten niego» f- 


dziwyy co do tego stopnia. nadużył «mego 
zaufmia! Mów, wymień go 
N: Panie, będę musiał okru 
czułema ‘sercu W. K. Mości 


panie, Królowie. na» 
wodu wswych najdroższych nczuciach.—- 
Ponieważ W... kk Mość koniecznie tego wy- | 


tny cios zadać 


maga, powiem więc, Że zostawałem 
glej korrespondencyi z Więciem d'Aumont: 


—Czy podobna! o niegodziwy de Pienne! |- 


(takie było pierwsze nazwisko Xięcia dAn | 
mont)—jak to, on, który posiadał całą mo- 
ją ufność, — wykrzyknął Król z wielkićm. 
wzruszeniem, —ab to jest zdrada-okropna! 
— Wprawdzie dódał Król :ze złośliwym m- 
śmiechem, wirienem- 
usprawiedliwienie, że nigdy nie miał gro* 
sza, a, mocno: dubil faraona i kobiety; ;ja 
to sam , mościpanie, dyktowałem owe listy, 
które -co tydzień odb 
tem ma 13,000, z tych 48,000 franków, któ- 
reś mu przysłał bardzo regularnie; ażeby | 
wiedzieć . wszystko, '€0.się w moim. dymu | 
dzieje.c « mw om" 

. “Nai tém skończyła si 
Xiążę de+«.. odszedł 


imocno zmieszany, . 


T P.). 
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„S=QpR=. Os uć: - 
Taci- źle: na „dole, ; 
Gdzie Prut toczy-fale, , 
Dla tego: sokole . 

Usiadłeś na skale, . 
Usiadłeś wysoko s 


wet 'wtóm |. 


, rozkazuję.= | 


„Mów, mości. f- 
byt często doznają”za- |] 


powiedzieć*ną jego:| 


dbierałeś i za to dawa- |- 


ę,posłuchanie i f~ 


ES Sokole “Ponury; $ 
` słońce wlepiasz” oko, - 
> W szpony. chwytasz chmury! 

Ty do słońca dążysz, ` 

Ty bujasz po górach, 

Ty. w powietrzu krążysz, 

Ty się kąpiesz: w chmurach! 

Gdy zaszumią burze, 

Ziemia zadczy trwogą, 

Gromy, skryte w chmurze. 

W pierś ci utkwić mogą. 

Lecz dzisiaj sokole-" 

Wolne 'rozpuść skrzydła, 

Ptasznik: tylko w dole" 

"Zdradne-stawia sidła.. 

'— Strzępiasty. sokole" 

Leć w powietrzne tónie, 

Leć, gdzie gwiazdy: w-kole, . 

Leć, gdzie slońce płonie. 

Leć, uchodź zobłokiem, . 

Ja na skałó:siędę, . =- 

Ciebie-bystróm: okiem '* 

W chmurach ścigać: będę. 

Nie dolecą strzały, 

Kula nie zaświeci 
"Tam, gdzie wzrok mój śmiały: 
IE Zańtóbą poleci. n 
"eb'wraz z tobą chmury 

W szybkim minie zwrocie, 

Wraz z tobą ponury 
'Obłak przemkaie w locie. 

Jak' powietrzne sidła 

Sokoł mgły przecino, . 

Nastrzępiwszy skrzydła < 
_Do-słońca się wspina. . 

" Słońce"ognie cisk», 

Sokół skrzydłem bije, , 

- Piórami potyska, 
*W.chmurach ròse. jess 
Wśród powietrznej toni * 
Nikrmie— oko woła — 
Ten głos nie dogoni, 

Nie zwabi sokoła !-. > 

Chociaż przed 'mśmi okiem : 

Skryłeś. się w tćj chmurze, 

Jaza tym -obłokiem - 

- Zmajdęj cię w Tazucze. 

W słońce wmknę głęboko, 

Chmury, mgły odsłonię, 

W 'ziemię spuszczę oko, , 

Ś Myślą cię dogonię. 

Pisano w Górach Karpackich 'r. 1833. 

; (R. L.), Karol Antoniewicz. `- 
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